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Unum iufattabiliter. parandum. profperam 
fui memoriam i 
Tacitus 


Ak trzeba: dbać o flawę, aby 
byla ponętą i przykładem 
do Cnoty, a nie prożnością i malz- 
karą niedofkonałości nafzey, albo 
obłudną farbą niefprawiedliwey 
a for- 
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fortuny, ale mało. takich, ktorzy- | 


by to właśnie upatrowali, v jęcey 
ich dba o imię mż o c hwałę, o głos, 
niż o ffawę i wolą bydź Diegodrie 
fławni, niż fławy godni, zle czyli 
dobrze czyniąc,iak fortuna poflu- 
ży, byle fię fawy dofłużyć, byle tę 
trąby. proźną chwałą nadać, ztad 
poznać iak flawa za fwoią fortuna 
idzie, i częfio Cnotę upośledzi, bo 
niegodni,* albo łakomi na fławę, 


iak fortuny, tak flawy zazdrofzczą, , 


i fobie femym chcą ią mieć tylko 
obow iazaną. 

Taką chciwość fławy natura 
ludziom dała, że z fortuna rowno 
flawy pragna, o Cnocie rzadki kto 
pomyśli. A ambicya honoru, go- 
dności, fławy, z nieiaką żazdrością 
żądze ludzkie pobudza, że choćby 
do fiebie nic chwalebnego niewi- 
dzieli, kontentuią fię, byle drudzy 
choć fallzywie o nich dowiedzieli 
fię, 
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a i O To pi ize Tacit, że 

k, był chelpliwy, iflawy z lada, 
czego fobie fzukaiący, Że cokol- 
wie sę yil, cokolwiek czynił, 
wfzyfiko fobie w ffawę i poc chwalę 
pol (poli tą chcial obracać. 

O iak fz petna, i nie mgfka nie- 
dofkonałość ć, nie lepiey. że nie wa- 
biona przyidzie flawa, niż że fie 
tak ufilnie profzona nie Hawi, umie 
ona ten upor, nauczyła fię go u 
fortuny,  wrodziła fię w tę matkę, 
przyidzie do tego, co o nię aed 
a ftaraiący fię onię, nie zawfze ią 
mieć może. 

"Temiftokles godny i wielki 
Człowiek, dla flawy fypiać niebo- 
rak nie mogł, odięła mu fen cudza 
faw ra, bied ril ię Že » (woiey doftąpić 


. Nie topt choć fię o nię godnie fta- 


rał, Milciades prędko, i niedbaiąc 
nic  zwycięfiwa otrzymywał , 
T 
I ro- 
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Irophea wyfiawiał flawe iego 
pierwey Temiftoles, niż on Temi- 
ftoklefową uflyfzał, i nie dziw, że 

cudzą trąbą obudzony fypiać nie 
mogi, tak go ta korciła, że bezfen- 
ne nocy długo trawiąc, kiedy go 
fpytańo, czemuby w czas, i fen fo- 

bie rozrywał, odpowiedział. Mil- 
cyadefa fława fen imi przerywa, nie 
da mi fię wyfpać wftawać mi każe. 

Nie wiem zaprawdę w czym go= 
dnieyfzy pożałowania, czy że fig 
flawy doczekać nie mogł, czy że 
fię o flawę tak niepotrzebnie trapił, 

kiedy miał Cnotę, miał chwałę, a 
nic mu było potym, tak obłudney 
rzeczy Cnoty fwoiey cenę powie: 

rzać, ktora czafem i naygodniey- 

fze dzieła, zazdrością pogrzebie, a 

naylekkomyślnieyfze prożnością fał 

fzywey chwały wyfławi, nie maiz 
fię naczym fundować, i wielkie 
czafem dzieła od zazdrości chańbę 
od- 


go 
ji- 
że 
le 
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piefzczą, prędko potępia , prędko 
wyfławią, a ktoż? ieśli nie pofpol- 
ftwo fławę mafzę piaftuie, przez 
ich ufta rośnie, przez ich ięzyki u- 
bywa, nie pewni to piafiunowie. 
Bardziey ci fortuny czczą niż Cno- 
tę, dla tego im też- tę Coreczkę 
fwoię piaftować pozwoliła, i wolno 
im ią upuścić, wolno podnieść, ale 
Cnocie nic na to dbać nie potrzeba, 
ma ona fwoię chwałę , ktora w 
nieśmiertelności, nie w ufiach Żyie 
ifama fobie naychwalebniefzą ieft 
nadgroda. 

Czafem wielką krzywdę ponofi 
Cnota od fortuny, że iey tey po- 
zorney pociechy fwoiey flawy, 
częfto pozwolić nie chce, ale to 
iefzcze wątpliwa, ieśli to krzywdą 
nazwać powinno, bo ta na Cnotę 

paść 


paść nie noże A A ia lawa 
krzywdę ma czynić Cnocić e, kiedy 
ona fama przęz lie dziełem i do- 
fkonałościa fwoią kontentuie rę. 
Pomowić ieft o czym, ktorzy z 


tych więkfzą krzywdę maia od for- 
tuny, czyli chwalebni i Cnotliwi, 
kiedy o nich nie ffychać é, czyli po- 
fpolity ludzi gm in, że im fortuna 
o Cnocie wiedzieć niedo; pufzcza, 

Že ię zazdrość przed niemi za la. 
nia, że im fzczerey i praw dziwey 
godności wiedzieć Im ieda, że im ta 
tylko, co lię iey zda fawić i giofić 
Kata: a od tego oczy im odwraca, 
co prawdziwie chw: alebhym i i flaw- 
nym zwać ię powinho, tych to 
krzywda co faw ę roznofżą, a nie 
tych co flawy godni, bo ci dofyć 
mają, kiedy fie iednemu dobremu 
{podol baig, niż kiedy o nich tlum 
nieuważnych i lekkomyślnych fza- 
cownikow;po Rynkach, Ratufzach, 
roż- 
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rozprawnie , Dla tego wielki on 
Wfchodniego Pańftwa. Cefarz 
dofyć fobie flawy bydz przyzna- 
wał, kiedy iego Cnota choć u ie- 
dnego , aby Chotliwego języka 

rawdziwy a nie obłudny fzacunek 
znalazła. Ze lepicy u iednego. Cno- 
tlieego dojkorałą, á niż utyfiąca por ' 
dłych ludzi fadlżywą, i malowana mieć 
Rawę: tę powieść umy flowi fwemu 
przybrał. 
Niech fie iak chce fortuna zawe- 
zmie, nie uczyńi nam krzywdy 
przez fwoię trąbę, kiedy Cnota w 
fumniepiu zupełną chwałę zacho» 
wnie, a za jafne i hiezmazane floń- 
ce ponofi uymę i ufzczerbek iaki, 
wfwym niezaćmionym honorze, 
kiedy go płochy i przypadkowy o- 
błoczek, albo pofępna chmura, od 
światła światu potrzebnego i tak 
miłego zafłoni, nie flońce, ale świat 
ponofi krzywdę, od tey zazdro- 
śney 


mocy i dofkonałości iego, wie do- 
brze, że i zachmurą będąc, przeż 
pory fwemi dofięga ziemi promie- 
niami. A coż na tym choć nie ie- 
den gruby i podły oracz, albo pa- 
ftucha iaki, iafności mu iego nie 
przyzna, kiedy go Ptolomeufz, albo 
Archimedes, albo ciekawy Kopert. 
nik, i za chmurą uważa, ani biegu, 
i flawy iego w powieściach fwych 
nie zapomni. 
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